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Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


Rok XX. 


Redaktor naczelny: JERZY KONARSKI, 


Cztery teki oddane nowym ministrom. 
Dekret p. Prezydenta Rzpiłej. 


Warszawa 14. kwietnia. (Te! G. P.) P. Prezydent izeczypospoli- 


Premjer 
dr. Kaz. Switalski. 


jest synem Małopolski. — Urodzony 
w Sanoku, wychowany we Lwowie, 
gdzie pracował też jako pedagog. — 
Służba w Legionach i karjera polity- 
py” 2 czna. 
Uwów, 15. kwietnia. 

Dr. Kazimierz Świtalski, nowy Pre- 
zes Rady ministrów, urodził się w r. 
1886 w Sanokn, gdzie toż ukończył gi- 
mnazjum. Studja filologiczne odbywał 
w Uniwersytecie lwowskim, gdzie uzy- 
skał stopień doktora iilczetji, Przed 
wojną dr. Świtalski pracował w szkol- 
nietwie jako suplent VII. gimnazjum 
realnego we Lwowie. Od wybnchn 
wojny dr. K. Świtalski walczył w sze- 
regach I .brygady Legionów Poiskich. 
W r. 1917 został wydalony za agitację 
przeciwko składaniu przysięgi i po- 
wrócił do Lwowa na opuszczone sta- 
nowisko w gimnazjum. 

W grudn.u idle zostaje powołany do 
adjutaniury generalnej Naczelnika Pañ- 
stwa, gdzie w randze majora pełnił o- 
howiązki referenta spraw politycznych. 
MW r. 1925 na własna prośbę zoslaje prze- 
niesiony do rezerwy, a w czerwcu 1926 
obejmuje urząd zastępcy szefa kancela- 
rji cywilnej Prezydenta Rzpitej. Posta- 
nowieniem P, Prezydenta Rzpltej z dn. 
25. października 1926 dr, Świtalski zo- 
slaje mianowany dyrektorem Departa- 
mentu politycznego MSWew. 26. czerw- 
ca 1928 objął tekę ministra Oświały w 
gabinecie prof. Bartla, 


Minister 
lan. Matuszewski, 


Warszawa, 14. kwietnia. (Tel. G. 
P). Życiorys kierownika Minèster- 
stwa skarbu Ignacago Matnszewskie- 
go. Jgnacy Matuszewski urodził się 
w Warszawie 10. września 1891 jako 
syn słyunego profesora literatury pol- 
skiej Ignacego Matuszewskiego. Wy- 
kształcenie otrzymał w 8-klasowem 
gimnazjum filologicznem Kujawskie- 


le” podpisał dziś nastepujący dekret: 


Do Pana Dra Kazimierza ŚWITALSRIEGO w Warszawie. Mianuję 


Pana prezesem Rady Ministrów. 


t 


Równocześnie na wniosek Pański mianuję Panów: 
Sławoja Felicjana SKŁADKOWSKIEGO - - ministrem spraw wewnętrz- 


nych, 


Augusta ZALESKIEGO, senatora — ministrem spraw zagranicznych, 
Marszałka Polski Józeia PIŁSUDSKIEGO — mimstrem spraw wojsko- 


wych, 


Stanislawa CARA — ministrem sprawiedliwości. 


Sławomira CZBRWIŃSKIEGO, podsekretarza 


stanu w mimisterstwie 


W. R.i O. P. — ministrem wyznań religijnych i oświecenta publ., 

Karola NIEZABYPOWSKIEGO — ministrem rolnictwa. 

inż. ITugenjusza KWIATKOWSKIEGO, posła do Sejmu Rzeczypospoli- 
tej — ministrem przemysłu i handlu, 

ilnż. Alfonsa KUHNA — mimistrem komunikacji, 

inż. Jędrzeja MORACZEWSKIEGO — ministrem robót pubłicznych, 

Aleksandra PRYSNDORA — ministrem pracy i opieki społecznej, 

Dra Witołda STANIAWICZA — ministrem reform rolnych, 

Inż. Ignacego BOERNERA — ministrem poczt i telegrafów, 

oraz poruczam kierownictwo Ministerstwa Skarbu p. Ignacerau MATU 
SZEWSKTIEMU, posłowi nadzwyczajnemu i ministrowi oełnomoc- 
nemu przy król. nządzie węgierskim. 


Warszawa, 14. kwieimia 1929. 
Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy MOŚCICK?, 
Prezes Rady Ministrów $ŚWITALSKI. 
Równocześnie Pan Prezydent Rzeczyjpospolitaj podpisał odpowied- 
nie delkrety naminacyjne dla członków newego Rządu. 


go w Warszawie, następnie studjował 
na wydziale filozoficznym uniwersy- 
tetu Jagielicńskiego w Krakowie na- 
uki bistoryczno-ekonomiczne, oraz na 
wyższych kursach rolnictwa w War- 
szawie ekonoraję społeczną. W sierp- 
mu 1914 z chwilą mobilizacji został 
powołany do służby w armji rosyjskiej 
jako chorąży rezerwy. Brał czynny 
udział przez cały okres towania woj- 
ny światowej w walkach na froncie ro- 
syjskim. Był Kilkakrotnie ranny, de- 
korowany, awamsował na porucznika, 


a potem na kapitana armji rosyjskiej. 
Po wybuchu rewolucji rosyjskiej p. Ma- 
tuszewski mianowamy został komisa- 
rzem do spraw wojskowych przy dru- 
giej armji rosyjskiej, mastępnie zaś 
pełnomocnikiem naczelnego polskiego 
komitetu wojskowego na froncie za- 
chodnim, dowódcą wojsk polskich w 
Mińsku, wreszcie szefem sziabu 1. kor- 
pusu wschodniego. Przybywszy w koń 
cu 1918 r. do Warszawy, wstępuje do 
wojska polskiego w listopadzie 1918 w 
stopniu majora, zajmując szereg sta- 


nowisk w sztabie generalnym. Dnia 1. 
kwietnia 1920 mianowany zostaje pod- 
pułkownikiem sztabu generalnego | 
szefem oddziału Il. sztabu generalne- 
go. Dnia 1. grudnia 1924 awamsowany 
został ma pułkownika sztabu general- 
nego. W grudniu 1824 pułk. Matu- 
szeryski opuszcza stanowisko szefa od- 
działu II. sztąbu generalnego i miano- 
wany zostaje attache wojskowym przy 
poselstwie polskiem w Rzymie. Na sta-' 
nowisku tem pulk. Matuszewski prze- 
bywał około 2 lata. W końcu 1926 
przeniesiony został ze służby wojsko- 
wej w salan nieczynny i przeszedł da 
służby w Ministerstwie S. Z., gdzie 1. 
listopada 1926 miamowany został na» 
czelnikiem wydziału i powierzone miał 
kierownictwo  deparlamentu agólmegą 
Ministerstwa S Z. Dmia 30. kwietnią 
1927 otrzymuje maminację na dyreks 
tora departamentu administracyjnego 
Ministerstwa S. Z, ma którem to sta- 
nowisku pozostaje do 1. września 1928; 
Wreszcie mianowany zostaje posłem 
radzwyczajnym i ministrem pełnomo0 
cnym Rzplitej Polskiej w Budapeszcie. 
Przed 4 miesiącami minister Matu- 
szewski poślubił laureatkę olimpijską 
p. Halinę Konopacka. 


Minister 
ignacy Boerner. 


Warszawa, 14. kwiebnia. (Tel. G. 
P.). Inż. lgnacy Boerner, ur w Kali- 
szu, ewangelik. Z powodu udziału w 
życiu polityeznam młodzieży miepodle; 
głościowej Królestwa Polsk. prześlado 
wany przez władze rosyjskie, musiał 
emigrować. Studja techniczne odbył w 
Niemczech (Darmstadt). Był inżynie- 
rem insłalałorem w Krakowie i Lwo- 
wie. W r. 1905 jako czlonek PPS. bie- 
rze udział w rewolucji. W Ostrowcu 
organizuje pierwszą republikę robotni- 
czą. Następnie przemosi się do Lwowa, 
gdzie wraz z obecnym gen. Litwinowi- 
czem prowadzi Zakład instalacyjny. 
W tym czasie bierze żywy udział w 
pracach stronnictwa socjalistycznego, 
w życiu społecznem i politycznem. 


Sr. 3 


W czasie wojny wstępuje do Legjo- 
nów, W r. 1916-17 wysłany zastaje w 
łajnej wielkiej misji na teren okupa- 
cyjny Król. Polskiego. — Pod koniec 
wielkiej wojny bierze żywy udział w- 

rozbrajaniu oddziałów niemieckich. 

W wyprawie na Kijów JEst sze- 
fem sztabu jednego ż korpusów, po- 
tem szefem oddz, 11. przy armji gen. 
Żeligowskiego w Wolnie, Później o- 
bejmmuje stanowisko l-go attaches 
wojskowego poselstwa polskiego w 
Moskwie. Ostatnio byi dowódcą put 
ku saperów w Krakow” o 

W r. ub. m. bBovrner zostaje 
mianowany szefem Wydzia!ta Woj- 
skowego w Min, Przemysłu i Han- 
dlu wyznaczony na gen. dyrektora 
„Polmieu” zatrzymuje szelosiwo 
Wydziału Wojskowego w Mim Prze 
mysłu, Obecnie jesi prezesem Rady 
Nadzorczej Syndykatu Przemysłu 
Naltowego i Spółki ake. „Pionier, 


Minister 
Sław. Czerwiński 


Warszawa, 14, kwietnia (Tel, G, P). 
MinisterSławomie Gżerwiński urodził się 
w m 1885 w Sompolnie, w ziemi kaliskiej. 
Do szkół uczęszczał w Kaliszu dö f. 1905, 
t. j. do strajku szkolnego, poczem matu- 
rę zdał w Krakowie. Od r, 1906 do 1810 
studjował filozofję na Uniwersytecie Ja- 
gicllońskim w Krakowie, na którym u- 
zyskał doktorat filozofji. Od r. 1910 pra- 
cował na niwie szkolnictwa polskiego w 
b. kongresówce, początkowo jako nau- 
czyciel, nastepnie zaś jako dyrektor gim- 
nazjum w Koninie, Piotrkowie į Ostrow- 
cu, W r. 19/9 został wizytatorem semi- 
narjów nauczycielskich w Ministerstwie 
oświaty, W r. 1028 mianowany został 
podsekrełarzeta stanu w temże minister- 
stwie 


d 


Minister 
Aleksand: Prystor 


Warszawa, 14. kwietnia. (Tel. Q. 
P.). Nowomianowany minister pracy 
Aleksander Prystor urodził się na Wi- 
leńszczyźnie w r. 1874. Po ukończe- 
niu gimnazjum w Wilnie, wyższe etu- 
dja odbywał w Moskwie. Od najmłod- 
szych lat był on serdecznym przyja- 
cielem Marszałka Piłsudskiego i towa- 
rzyszył mu w nielegalnaj działalności 
polityaznej jako bezpośredni wspólpra- 
cownik. W r. 1912 został aresztowany 
przez władze rosyjskie i pó całorocz- 
nem więzienin w cytadeli warszaw- 
skiej, skazany na 7 tat katorgi i zesta- 
nie w głąb liosji. % 'więziemia rosyj- 
skiego uwolniła go dopiero rewolucja 
rosyjska, wskutek której umożliwiony 
mu został powrót do kraju. Po powro- 
cie Komendanta Piłsudskiego z Magde- 
burga, minister stanął odrazu przy Ko- 
mendancie I był jego najbliżsżyłtn po- 
mocnikiem. 

W powolanym przez Marszałka 
do życia w r. 1919 rządzie Moraczew 
skiego był minister Prystor wice- 
ministrem pracy i opieki społecznej. 
W czasie żdodbywania Wilna przez 
gen. Żeligowskiego był on szefem 
sztabu Żeligowskiego. Następnie po 
zostając w wajsku, pelnit szereg od 
powiedzialnych fumkcji w najbl:ź- 
czem otoczeniu Marszałka Piłsud 
skiego. Po przewrocie majowym mi 
r.ster Prystor zosiał szefem gabi- 
netu gener. inspektora sił zbrojnych, 
w astajmich zaś dhiach objat rów 
nież kierownietrwa biura personalne- 
go Min. Spraw Wojsk. 


a 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 16. kwietnia 1929. 


Min. Czechowicz nic nie wie 


o Radzie finansowej. 


= Lwów, 15. kwietnia. 
W zawiązku z pogloskami o u- 
iromzeniu przy ministerstwie Skar 
bu Rady finansowej i powierzeniu 
przewodnictwa tejże b. min. Cze- 
chowiczowi, zwrócił się do p. Cze- 


ź 


Beriin, 14. kwietnia. (Tel. G P.). 
Biuro Wolffa podając w depeszy wta- 
snego korespondenta warszawskiego 
skład nowego gabinetu polskiego, pod- 
nosi jako rzećż godną uwagi, że przy 
ministerstwie skarbu ma być uliworzo- 
na Rada finansowa, złożona z wybil- 
nych pizedstawiciali kół gospodar- 
czych, której przewodniczącym ma zô- 
stać były minister skarbu Czechowicz, 
pociągnięty przez Sejn do odpowic- 
dzialności przed Trybunał Stanu ża 
przekroczenia budżotawe. Warszawski 
korespomdent Hira Walifa podnosi ja- 
ko rzocż najbardziej 'charakterystycz- 
:ą dla nowego gabinetu faki, że nowy 
premjer dr. Świtalski uchodzi za przed 
slawicicla grupy skrajnie autypavia- 
mentarnej, L 2w. grupy pułkowników. 
Wrażenie tej nominacji wzmacnia się 


Berlin, 14. kwietnia. (Tel. G. P.). 
Głównym punktem całuj dyskusji poli- 
tycznej Niemiec jest sytuacja, wytwo- 
rzona na konferencji reparacyjnei. Jc- 
szcze wszystkie dzienniki poranne je- 
dnczgednie twierdziły o niemożliwości 
przyjęcia żądań aljanckich i zapowia- 
dały niemal jednomyślnie rozbicie się 
konierencji. W jednym tylko pjunkcie 
prasa miemiecka wykazywała pewną 
rozbieżność, a mianowicie w sprawie 
stanowiska co do projuktowanego ogło- 
szenia memorjału aljanckiego. Prasa 
nacjonalistyczna, a nawet i lewicowa 


WALKA HISZPANII Z DYKTA- 

TURA. 

Paryż 14. kwidlnia. (Tel. G. P.) 
„Jounnal* domosi z Madrylu, że u- 
biegłej nocy na murach domów na 
pryncypalnych ulieach Madrytu po- 
jańviły się afisze, moszące riapisy: 
„Niech żyje republika! precz z dyk- 
tatura!'* 

Wedlug dalszych doniesień tego 
dziennika, profesorowie zebrani w 
gmachu uniwersytetu madryckiego 
wysłali do ministra oświaty list, w 
którym komunikują, że powstrzy- 
mają się od pelniemia swych farkcji 
do taj chwili, gdy uniwersylellewi 
zoślaną przywitócont wszytskie przy 
slugujące mu a ostatnio odbrane 
prerogatywy. 

—— 

CZICZERIN WCIĄŻ „CHORUJY'. 

Berlin 14. kwietnia. (Tel. G. P) 
„D. Allg. Zig.” podnosi, że komisarz 
Spraw zagr. Gziczerin, któty odje- 
chał z Berlina i udać się miał do 
Moskwy, przybył do Wiesbadenu, 
gdzie przeprowadzi dłuższą kurację. 


z m 


chawicza  przedstawicieł Agencji 
Wschodniej z prośbą o informacje. 

P. min. Czechowicz oświadczył, 
że nic mu mie jest wiadomem a 
utworzeniu (Rady finansowej, ani 
leż o powołamiu go do niej. 


Buro Wolfa o nowym gabinecie 


UTWORZENIA RADY FINANSOWEJ. 


jaszcze bardziej, zdaniem koresponden- 
la, przez wielką ilość wojskowych, na- 
leżących do nowego rządu. 

Skład tego nowego rządu uważa ko- 
respondent za bezpośrednią konsekwen. 
cję artykułu Marszałka Piłsudskiego, 
zwróconego przeciwko Sejmowi. Jako 
koncesję na rzecz kół gospodarczych 
zbliżonych do obecnego systemu rządo- 
wego, podnosi korespondent, pozostanie 
ministra Kwiatkowskiego na jego do- 
tychczasowem stanowisku i zamianowa- 
nie byłego ministra finansów przewo- 
dniczątym Rady jo 2 przy mi- 
nistersiwie skarbu. Za rzecz godną uwa- 
gi z punktu widzenia polityki zagranicz= 
nej, uważa korespondent zatrzymanie 
portfelu lego ministerstwa przez ministra 
Zaleskiego, 


Stanowisko prasy niemieckiej 


w sprawie żądań aljanckich. 
CAŁA NADZIEJA W OWEN YOUNGU. 


traktowała żądanie ogłoszenia memo- 
njału jako dążenie I'rancuzów do roz- 
bicia konterencji. Jedna tylko „D. Allg. 
Ztg.' stała na stanowisku, że agłosze- 
nie tekstu tego memoriału byłoby 
wskazane i uzasadnione, Pozatem jc- 
dnak cała prasa berlińska jednozgod- 
nie podnosi jako najważniejszy objaw 
brak podpisu Owena Younga na tym 
memorjale i wyraża nadzieję, że O» 
wen Young wystąpi z własnym pro- 
jektem jako rozjemca. ratując konfe- 


| rencję. 


MANIE 4 MANIFESTACJE LOJALNOSCI POD 
OSŁONĄ POLICJI. 


Póńryż, 14, kwietnia (Tel. G, P.). Jak 
donoszą z Madrytu, został tam ogłoszony 
komunikat półoficjaiuy, zawiadanmiający, 
że przedsięwzięte zostały odpowiednie 
środki zapobiegawcze w celu niedopu- 
szczenia do zamierzonego przez pewne 
grupy prowokowiuńin  żujść ulicznych, 
podczas wyznaczoncj na dziś wielkiej 
manifestacji lojalnej części społeczeń- 
stwa 


Nir. 8831 


” 


KUPONY 
ANGIELSKIE 


na ubrania 


w najlepszych gatunkach 


poleca magazyn 


Ą LĄ VILLE DE PĄRIS 


GABRYEL STARK 


Lwów, PL. GiAKJAGK il. 


| 
| 
| 


W KATOWICACH UPAŁY I BURZA 
Z PIORUNAMI. 

Katowłee, 14. kwietnia (Tel. G, P.. 
Dziś termometr w Katowicach  wskazy- 
wał plus 23. st, Cels. W godzinach popo- 
łudniowych przeciągnęła nad Katowica- 


mi burza z piorunami i ulewnym de- 
sztzem, 

——tj a 
WYROK NA SPRAWCÓW KATASTRO- 


FY KOLEJOWEJ W RUMUNJI. 
Eukareszt, 14, kwietnia (Tel. G. P). 
Sąd w Buzau wydał wyrok w procesie 
o spowodowanie  katasirofy kolejowej 
na stacji Boboc, Jeden urzędnik i jeden 
zwrotniczy zostali uznani winnymi i ska 
zani na 2 lata ciężkiego więzienia 
=e 


NIEMCY NIE PRZYJMUJĄ 
MBMOBRANDUM W SPRAWIE RE- 

GULACJI ODSZKODOWAŃ? 
Paryż 14. kwietnia. (Tel, G. P.) 
Jak si dowiaduje „Matin“, w mia- 
rodajnych koiach niemieckich twier 
dzeno wezeraj wieczorem, że memo 
randum rzeczoznawców  koalicyj- 
nych w sprawie regulacji odszkodo- 
wań niemieckich jest dla Niemiec 
nie do przyjęcia. Delegaci niemieccy 
mają podobno zamiar zażądać ma 
jutrzejszem posiedzeniu udzielenia 


im dluższego czasu dla starannego 
zbadania wzmiankowanego memo- 
randum. 


STANIEWSKICH 


ui Kopernik i. 33. 


Przyjechał tylko na kilka dni, 
Dziś i codziennic o 8.30 wiecz 
Wiejki imponujący program. 
Pierwszy raz we Lwowie 


Rewja ludów ji fenomenów z 5 części 
przy udziale 120 osób, 


Szeżególy w atiszach i programach, 


Zwyrodniałe dziecicbójstwo 


W MIEJSKIM PRZYTUŁU P RZY UL. WRONOWSKICH, 


Lwów, 15, kwietnia. 

(—) Przed około dwoma tygodniami 
magistrat umieścił w przytułku dla star- 
ców przy ul. Wronowskich 2 bezdomną 
dziewczynę, 20-lelnią Annę  Bilińską, 
wraz z liczącem wówczas 3 tygodnie nie- 
ślubnem dzieckiem płci męskiej z tem, 
że Bilińska miała sobie poszukać zajęcie 
i mieszkanie. Bilińska istotnie znalazła 
sobie zajęcie dochodzącej służącej i přzez 
cały dzień pracowała, na noc zaś przy- 
chodziła do przytuiku, do swego dziec. 


ka, które tam pozostawało bez przerwy. 

Wczoraj rano zauważono nieohec* 
ność Bilińskiejj a równocześnie stwier- 
dzono, że dziecko jej jest martwe, Po 
bliższem przyjrzeniu się zwłokom nowo“ 
rodka stwierdzono, Że matka w zwyro: 
dniały sposób zamordowała gu, Zuwe- 
zwany lekarz dzielnicowy dr. Wernicki 
polecił zwłoki odstawić do Instytutu me- 
dycyny sądowej, zaś za matką policja zt” 
rządziła poszukiwania 


A 
mn pn 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 16. kwietnia 1929 


Sir., 3 


Że sportu. 


eola zwycięża Pogoń 2:0 (2:0 


DEBJUT POGONI. — KRYTYKA DRUŻYN. — SENSACYJNA PORAŻKA CKACOVII. — WARTA TRA 
CI JEDEN PUNKT. — NOWY SUKCES GARBARNI. 


Lwów, 15. kwietnia. 

Lepja: Skwarzyński, Ziemian, Mar 
łyna, Nowakowski, Cybulak, Szaller, 
Wypijewski, Steuerman, Łańko, Ci- 
szewiski, Płoński. 

Pogoń: Albański (Sobociński), Mau- 
er, Fichtel, Hanke, Smaczysńki, Deut- 
schman, Maurer, Kuchar, Pras, Okru- 
tny, Szabakiejwicz. 

Cud nie nastąpił! Obliczenia spraw- 
dziły i Pogoń przegrała z Legją w sto- 
sunku 2:0, tracąc pierwsze dwa punk- 
ty. Przepelnioma widownia, w rado- 
gnym wiosennym mastroju zareagowa- 
ła bardzo silnie na przykry tem fakt i 
gluche milczenie, z jakiem spotkała się 
Pogoń, schodząca z azasie przerwy z 
boiska, było aż nadto wymowne. 

Cóż się właściwie stało? Wygrała 
trużyna lepsza, drużyna, która na 
zwycięstwo zasługiwała 2 racji swej 
wyższości technioznej, lepszego opano- 
wania ciała., startu i gry głową. Bylo- 
by więc wszystko w ponządku, gdyby 
nie fakt, że pupil Lwawa przedstawiał 
się bardzo słabo i grą swą nie mógł 
zadowolić nawet prymitywnych wy- 
mogów swych zwolenników. 

Z drugiej jednak stromy, wyda- 
jąc sad o grze Pogoni pamiętać na- 
leży, że był to włłaścfwie pierwszy 
jej „porzadny“ mecz w tym sezo- 
mie, że wystąpiła doń w składzie, 
który dotychczas nie miał sposobno- 
ści ani nałeżycie się zgrać, ami też 
odpowiednio przygotować. Dlatego 
też krytyka, jaką chwilowo wyda- 
jemy o drużynie Lwowa może i mu- 
sł być jedynie relatywna, uwzględ- 
miającą wszyskie przytoczone [po- 
wyżej momen ty. 

Pogoń przedstawiała się przed pauzą 
wprost fatalnie, Brak jakiejkolwiek my- 
śli przewodniej gra chaotyczna, zanied- 
bywanie podstawowych wprost zasad 
taktycznych, wróżyło jak najgorszy epi- 
log niewesciego widowiska, tembardziej, 
że po przerwie należało się również ļi- 
czyć z fizycznem wyczerpaniem się. Tym- 
czasem sprawa miast pogarszać, widocz: 
nie się polepszała. Utrata dwóch bra- 
mek w przeciągu czterech minut miast 
zdeprymować, wprowadziła w szeregi 
Pogoni pewne uspokojenie i od tej chwili 
zaczął się zwrot ku lepszemu. Zwolna 
krystalizowały się jako takie akcje, a po 
przerwie napad przedostawał się chwi- 
lami zupełnie dobrze naprzód, nie umiał 
jednak uporać się z dobrze grającą o- 
brona przeciwnika, względnie wyrobić 
sobie pozycji do strzału, Podkreślamy 
raz jeszcze, że wyrażenia „dobre* mają 
znaczenie relatywne, ponieważ z tem co 
w prawdziwym futbalu nosi miano „do: 
bre“, spotykaliśmy się wczoraj na bo- 
lisku Pogoni, jedynie w minimalnych wy- 
padkach. Druga połowa zatem pozwoliła 
Inam mieć nadzieję, że sytuacja przecież 
jeszcze nie jest tak złą, jak ją malnją 
zawodowi pesymiści į że przy wytrwałej 
ipracy i treningu da się z drużyny Pogo- 
ni mimo słabych punktów niejedno wy- 
ikrzesać, Nie da się to zrobić przez dzień 
'czy dwa, to też obecnie zachować należy 
spokój i nie popadać z jednej krańcowe- 
'šci w drugą. 

Najsłabszym punkiem Pogoni by 
ta bezsprzecznie obrena. Ani Mauer, 
ani Fichtel nie dysponowali wyko- 
pem, a „kiksy“ ich były stanowczo 
niebezpieczniejsze, niż akicje napast 


| micze Legji. Również pod wzgiędem 
taktycznym gra obrońców wypa- 
dała b. słabu., a u Manuera znać 
bylo aż nadto widocznie sztywność 
pozostałą po hokeju. Jeśli już mowa 
o zwrotności, to brak jej prawie 
wszystkim bez wyjatku graczom 
Pogoni, to też 'więcej niż gra piłką 
przyda im się ostry. trening kondy- 
cy my. 

Bramkarzy grało dwóch. Albań- 
ski nie ponosił winy w stracie bra- 
mek, ustąpił miejsca Sobocińskiemu 
z pawodu kontuzji która uniemożli 
wiała mu nawet wykop bramkowy, 
co abciążało niqpotrzebmie obronę i 
ipamioc. 

W pomocy dopisali tylko skraj- 
ni, Deutschmann i Hamke, ten osta- 
ini grał mawet nadspodziewanie 
muchkiwie. Smoczyńskiemu brak je- 
szcze bamdzo wiele, by mógł należy- 
cie wypełniać odpowiedzialne sta- 
nowisko środkowego pomocnika. U 
niego również pozostawia zwrotność 
wiele do życzenia, opanowanie cia- 
la, pilki i gra głowa nie dadzą się 
zasitapić ambicją i chęciami. 

Napad przed pawzą nie zdobył się 
ani na jedną skoordynowana akcję. 
Przesunięcie Wacka na śnadek a 
Prasa na łącznika poprawiło nieco 
sytuacją, mimo że Wacek daleki jest 
od dawnej formy. Najlępiej przed- 
stawiał się jeszcze Maurer, którego 
należałoby jednalk przesunąć do 
srodka. 

Prasowi potrzebna jest przedewszyst- 
kiem obrotność. Okrutny grał b. ambit- 
uic, z opanowaniem piłki nic zawsze było 
w porządku, Szabakiewiczowi trudno 
było przyzwyczaić się do nowego towa- 
rzysza, to też brak było między nimi 
łączności. Inna rzecz, że i solowe popisy 
lewoskrzydłowego nie były na dawnej 
wysokości, nie odpowiadała mu widocz- 
nie ostra gra przeciwnika, 


(L), 


Legja była niegdyś drużyną miękką, 
dziś w każdym razie w pomocy i obronie 
z wad tych nie wiele pozostało. Nie ma- 
my zresztą 2 tego tytułu żadnych preten- 
syj do drużyny wojskowych, gdyż gra 
ciałem jest istotną częścią sporiu piłkar- 
skiego. Martyna i Ziemian okazali się 
twardymi, bardzo szybkimi obrońcami. 
Również pomoc grała nicustępliwie twar- 
do, bardziej destrukcyjnie niż twórczo. 

Napad Legji nie grał źle, jednak wi- 
dzieliśmy go już w znacznie lepszej for- 
mie. Solowe popisy Łańki i Ciszewskie- 
go były wprawdzie bardzo efektowne, je- 
dnak nie zawsze produktywne. Faktem 


jest, że obydwie bramki powstały ze sy- | 
tuacyj, z których w normalnych warun:  Żymy. Widzów ponad 3.000. 


` 


t kach nic nie dałoby się osiągnąć, nato- 


miast akcje, mające wszelkie dane sku- 
tecznego uwieńczenia mijały — bez re. 
zultafu. Pozatem jednak tworzyli Łańko 
i Ciszewski w porównaniu ze sąsiadami 
I przeciwnikami klasę dla siebie, 

Nie można tego powiedzieć o 
Steuermannioe, który grał wpraw- 
dzie mniej egoistycznie, niż daw- 
niej, jednak wciąż jeszcze mało pro 
duktywnie. Z lieznych wolnych za- 
lediwie jeden doszedł do celu, a i tem 
stał się łupem bramkarza. Ze skrzy- 
dłowych lepszy Wypijewski, przy- 
tomny zdobywca obydwu bramek. 

Bramki padły w l8-ej i 24-ej 
min. dzięki błędowi obrony i szyb- 
kiej decyzji Wypijewskiego. Pogon 
nie wykorzystała rzutu karnego, 
stizeronogo przez Prasa tuż obok 
szupka. 

Sędziował dobrze p. Arczyński, 
którego jednak wadą było odgwiz- 
dywanie „wolnych“ w sytuacjach 
korzystnych dla poszkodowanej dru 


Wiosenny bieg na przełaj Lechji. 


Lwów, 15. kwietnia. 

Rozegrany w dniu wczorajszym 
drużynowy bieg na przełaj o puhar wę- 
drowny, ufundowany przez LKS. „Le- 
chja“ zgromadził na starcie 85 zawod: 
ników. Trasa biegu z powodu razmo- 
kłego terenu, oraz kilku podbiegów 
bardzo ciężka, obejmowała około 5 
km. Bieg ukończyło 31 zawodników. 
Drużyzowo zwyciężyła po raz drugi 
drużyna LKS. „Pogoń“, która w chwili 
obecnej dysponuje bezwzględmie nal- 
lepszymi we Lwowie długodystansow- 
cami, Wyniki tochnicizne przedstawia- 
ją się następu,ąco: W konkurencji o- 
góincj: 4; Sawaryn (Pog.) 19.34.2, 2) 
Jaworek (19 pp.) 20.46.2, 3) Chudzi- 
cki (Sokćł s„erosław) 20.48.2, 4) Dobosz 
(Pog.), 5) Der.kowski (RKS.), 6) Woj- 
tawicz (Lechia), 7) Adamcio (AZS.), 8) 
Kotowicz (Sukół H.), 9) Sierant (40 p. 
p), 10) ilszobiowski (Pog.), 11) Zan 
12) Biea.arz (Pog,), 13) War- 
czewski (Kl Csg), 14) Bednarek (40 
po.', 15) Marcisz (Lechja). W konku- 
rencji drużynawej: 1) Pogoń (Sawa- 
ryn, Dobcsz, Hezobiowski, Bieniarz 


Mistrzowstwa Ligi. 


Kraków. Ruch-Cracovia 3:0 (0:0). 
Do przerwy znaczna przewaga Cra- 
covji, która jednak z powodu słabej 
gry łączników mie może uzyskać cy- 
fnowego wymiku. Po pnzenwie inicjaty- 
wę obejmuje Ruch, który namzucił bar- 
dzo astre tempo. Bramki strzelili Pe- 
terek, Frost i Buchwald. Wyróżnili się 
w Gracovji Kubiński i Sperling, w Ru- 


p. por. Uisamz. Wiidzów 3.500. 

Łódź IPG.-Taryści 2:1 (1:1). Szcze- 
śliwe zwyciestwo gości, którzy grali 
słabiej od Turystów. W drużynie go- 
spodarzy zawiódł mupełnie atak. 
Bramki strzelili Pośpiech i Joszke dla 
IFC. i Kuławiak dla Turystów. Sędzia 


| 


p. Rumpler z Krakawa. 

Warszawa. Garharnia-Polonja. 3:1 
(2:1). Do pauzy wielka przewaga Gar- 
barmi, u której bardzo ładnie gra linja 
napadu. Po pauzie goście wyczerpują 
się, to też gra staje się równorzędną 
Bramki dla Garbami uzyskali Joksz 2 
i Pazurek, dla Polomji Ałaszewski. Sę- 
dziował p. Amdnrzejak z Łodzi. 

Poznań. Warta-Warszawianka 2:2 
(1:1). Gra prowadzona w bandzo ży- 
wem tempie, ze zmienną przewagą 0- 
bu drużyn. Wynik mnaogół zasłużony. 
Bramki dla Warszawianki stnzelili 
Szemajch i Jumg. dla Warty Przybysz 
i Staliński. Sędzia p. Ruttig z Łodzi. 
Widzów 8.000. 


Wyniki piłkarskie we Lwowie. 


Lwów, 15. kwietnia. 

Hasmonea-Ukraina 2:2 (1:2). Zaw. 
tow. rozegrane na boisku Rekordu. Gra 
stała ma miezbyt wysokim poziomie, 
mimo to jedmak obfitowała w wiele 
ciekawych momentów. Do pauzy gra 
otwarta, następnie ciągła pnzewaga 
bialoniebieskich, których atak mie'wy- 
konzystuje szereg syłuacyj. Wyróżnili 
się w Hasmonei Blumenthal w bram- 


chu atak i bramkarz Kraemer. Sędzia 


ce, oraz obaj obrońcy. Ukraina grała 
zupełnie dobrze i słamowić będzie po 
pilnym tremingu groźnego przeciwnika 
w mistrz. kl. A. Bramki zdobyli Urich 
i Unger dla Hasmanei, dla Ukraimy 
Kobziar i jedna samobójcza. Sgdzio- 
wał p. Seeman dobrze. Widzów około 
1600. 

JIL. Sokół-Vis 7:0 (2:0). 
B. Sędzia p. Stocki, 


Mistrz. kl. 


27 pkt, 2 Lechia (Wojtowicz, Zam, 
Marciszyn, Qrso (48 rkt.), 3) 40 pp. 56 
pkt. 4) Sokół Macierz 146 pkt. 5) Dru- 
Żżyna Policji Państwowej. W konku- 
rencji indywidualnej: 1) Jaworek (19 
vp.), 2) Chudzicki (Sokół-Jarosław, 3) 
Derrkowski (HKS.), 4) Adamcio (A. Z. 
S>), 53 Koiowicz (SM.). Po zawodach 
dokonał mjr. Baszniak w imieniu Le- 
chji rozdania nagród, które otrzymały 
zwycięskie drużyny, oraz pięciu 
pierwszych zawodników w klasyfika- 
cji jednostkowej. Nagrody otrzymali 
również (nagrody ofiarawane przez ad- 
nośne kluby) Sierant jako pierwszy 
zawodrik 40 pp, Jaremki pierwszy z 
PP, i Szwadron pierwszy z Hasmonei. 


BIEG NAPRZEŁAJ CZARNYCH. 

Wczoraj odbył się wewnętrzno - klu- 
bowy bieg naprzełaj LKS. Czarni na prze 
strzeni przeszło 3 klm, Startowało 21 za- 
wodników, przeczem wszyscy bieg ukoń- 
czyli, Wyniki szczegółowe: W klasyfika- 
cji ogólnej zwyciężył Borzemski w cza- 
sie 14:33, 2) Wowkowicz 14:37, 3) 
Chciuk. W klasie senjorów piejsce zajął 
Borzemski, 2) Sławiez, 3) Tyś. W klasie 
junjorów 1) Wowkowicz, 2) Orlicz, 3), 
Tur. W klasie nowicjuszy 1) Chciuk, 2) 
Roazlachowski, 3) Wałaszkiewicz. 


WALNE ZGROMADZENIE 
ZWIAZKU ZWIĄZKÓW. 

W Warszawie odbyło się wczo- 
raj doroczne Walne Zgromadzenie 
Związku Ziwiazków - Spontowych, 
które powołało do Zarządu mastę- 
pujących członków: Loth E. Dr. Or 
łowicz, mjr. Glabisz. Kipt. Baran, 
Dalkiski, Lesiewicz, ppłk. Bobkawski, 
inż. Pappea, Foryś senjor. Kurlelto, 
Red. Sikorski i Wojakowski. Gud- 
ność prezesa ZZ. zatrzymał madal 
pulk. Ulrych. Do Komisji Rewizyj- 
nej powołano Loliha J. i kpt. Sterbę. 
Członkami honorowym zamianow4 
no: inż. Znajdowskiego, Prof. Dra 
Piaseckiego i inż. Chrisielbauera. 


NOWY REKORD POLSKI. 

W Poznan.u uzyskała Krajewska 
(AZS) w skdku w wyż wynik 1 4% 
m. ustanawiając temsamem nowy 
rekord Polski 


POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIE- 
RZĘTAMI! 

ZAPISUJCIE SIĘ 
NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ DOLI 
ZWIERZĘCEJ! 


Sip, 4: 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 16. kwietnia 1929. 


IMRLANDJA, KOPOIUSZEK SIÓSTR WIELKOBRYTY JSKICH. — IDE- 


ALINY CEL PODRÓŻY LETNICH. — Z $ 
STU. — ST OLICA PÓŁNOCNEJ IRL ANDJI. 


UIEKAWE 


$TRANRAUER DO BELFA- 
— OBLICZE DUBLINA. 
PAMIĄTKI. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej”'). 


Dublin, w kwietniu. 

Osnuta podaniami szmaragdowa 
wyspa, w której Tristan otrzymać miał 
Izolde, jest kopcinszkiem wiełkobrytyj- 
skich sióstr. Cudzoziemiec zatrzymuje 
się w Angli, Szkocji, na Isle Wight lub 
też na wyspach kanału La Manche i 
ujęty ich czarem, nie dociera do Irlan- 
aji Główną przyczyną tego były dotąd 
trudności komunikacyjne, które w 0- 
stalnich czasach znacznie się popra- 
wiły, tak, że turysta, pragnący odwie- 
dzić Irlandję, ma obecnie drogę zupeł- 
nię utorowaną... 

Irlandja jest idealnym celem Ha 
podróży letniej. Rzeczą ponętną są nie 
tylko wiecznie zielone łąki — koniczy- 
na jest postycznym symbolem Irlandji, 
romantyczne jeziora, starożytne zamki 
i posiadłości pańskie, lecz również 

życzliwe przyjęcie, 
którego doznaje tutaj obcokrajowiec. 
Większość podróżników, zmierzających 
do Imandji, wybiera wielki parowiec 
transoceadantyczny, który w drodze 
do Ameryki przybija do Queenstown, 
alby po kilku dniach osiągnąć Irlandję. 


W drodze do Bellaski 


Ponieważ droga moja prowadziła 
najpierw do północnej Irlandji i przy- 
bywałem ze Szkocji, skorzystałem z pa- 
rowca, który ze Stranraer jechał do 
Belfast. Już w czasie tej przejażdźki 
wdałem się w rozmowę z dwoma mło- 
dymi frlandczykami. Zauważyli natu- 
ralnie po moim akcencie, że nie jestem 
ani Irlandczykiem ani Szkotem i za- 
częli 

zgadywać moją narodowość. 
Przeszli oni kolejno wszystkie kolonje 
brytyjskie, a potem rozmaite narodo- 
wości europejskie, lecz dopiero ja sam 
musiałem im wyznać, że jestem Pola- 
kiem. Okazało się, że o naszym kraju 
wiedzą niewiele i że przekonani są, że 
Irlandja to dla Polaków terra igno- 
ła. A gdy im oświadczyłem, że tak nie 
jest, bo stosunki irlandzkie są u nas 


| doskonale znane, a nawet kilkakrotnie 
staly się tematem dla opracowania po- 
wieścicwego lub nowelistycznego — 
zdziwili się bardzo! 

W czasie tej podróży zapoznałem 
się również z ojcem obu młodzieńców, 
sympatycznym staruszkiem, który o- 
kazał się byłym marynarzem i dawnym 
kapitanem okrętowym. Ten dzielny i 
ujmujący wilk morski powziął do mnie 
serdeczny sentyment, a gdy się dowie- 
dział, że jadę do Belfastu, zaprosił mnie 
abym u niego zamieszkał. Był bardzo 
niezadowolony, gdy grzecznie ale sta- 
nowezżo odmówiłem, co uczyniłem dla- 
tego, gdyż pragnąłem mieć 
swobodę. 

Przyjeżđżam do Belfastu. Stoję na 
tylnej platformie tramwaju elektrycz- 
nago i przyglądam się pięknościom te- 
go czyściutkiego miasta, z poza lekkiego 


zupelną | 


welonu cieniutkiego kapuśniaczka. — 


Miasto hamdzo Ping o charakterze 
wyrazistym, posiadające własne piękno 
indywidualne. 

Belfast, stolica północnej, a więc 
angielskiej Irlandji, jast to urocze mia- 
sto, posiadające wspaniały port, bujny 
przemysł, niesłychaną czystość i sze- 
reg czarujących widoków. Miasto zało- 
żone zostało przez szkockich prezby- 
łerjanów. Elektryczna kolejka prowadzi 
na pobliskie wzgórze, skąd rozciąga się 
przepiękny widok. Przed oczyma mo- 
jemi roztaczają się cudowne lasy, oka- 
lające lazurowe, o tonie aksamitnym i 
cidlmnym, jezioro. 

W wyglądzie mieszkańców nic nad- 
zwyczajnego. Ruch ożywiony, ulice 
czyściutkie, wspaniałe sklepy, impo- 
nujące i okazałe budynki. Ceny jednak 
w stosunku do naszych, dosyć wygóro- 
waae. Być może, iż dla tubylców, o- 
trzymujących odpowiednie do owych 
cen zarobki, jest tutaj nawet tanio. Ale 
cudzoziemiec, który musi za wszystko 
płacić zagraniczną walutą, liczy się z 
każdym groszem, jeżeli nie obłituja w 
mamonę... 


W mieście wielkich ludzi. 


W odległości sześciu godzin jazdy 
koleją od Belfastu leży stolica południo 
wej Irlandji, Baileata Gliat albo inaczej 
Dublin. Pociąg pędzi przez Adelaidę, 
Balmoral, Dundal i Drokcheda w sza- 
lonem tępie, co oczywista wpływa na 
spożywanie posiłku w wagonie restau- 
racyjnym. Usiłowałem szczerze ochro- 
nić tańczące naczynia od złamania, 
ale ponieważ sam siedziałem w wago- 
nie, nie bardzo mi się to udało. 

Jeśli nawet nie zna się Joycea, 
sprawia Trinity Cołlege bardzo silne 
wrażenie. Znajduje się tutaj wspania- 
ła bibljoteka, licząca pół miljona ksią- 
żek, a zawierająca szereg wspaniałych 
białych kroków kibljograficznych. 

To miasto pełne temperamentu, jak 
jego mieszkańcy, widziało wielu wiel- 
kich ludzi: Tomasza Morea, Wellimg- 
tona, Steelea i in. Miasto Dublin cieszy 
się sławą posiadania 


najpiękniejszych kobiet Wielkiej 
Brytanji. 
Armada hiszpańska 


Niezwyciężona 


l 


miała się rozbić w pobliżu brzegów ł)u- 
blinu, co spowodowała u tubylców in- 
łeresujące zmieszanie krwi. Najwięk- 
szy syn tego miasta, którego herb 
„Trzy płonące wieże” może symbolizo- 


Nr. 8831 


wać zapalny temperament mieszkań- 
ców, spoczywa w katedrze św. Patryka, 
powslałej jeszcze w r. 890 po Chrystu- 
sie. Jest nim Dean Swift, twórca „Po- 
dróży Gulivera“, ze swą ukochana 
Stellą... 

Niedaleko katedry okazują Four 
Gourts jeszcze dzisiaj, podobnie jak bu- 
dynek pocztowy, ślady ostatnich roz- 
ruchów. W parku „Phenix“, jednym z 
najpiękniejszych świata, w którym mie 
ści się pałac Prezydenta i w którym 
odbywają się sławne wyścigi irlandzkie, 
pomnik przypomina miejsce, na którem 
w 1882 r. lord Cavendish i Burke padli 
pod sztyłetami „niezwyciężonych'. 

Najcharakterysiyczniejszą rzeczą 
dla życia ulicznego w Dublinie są t. 
zw. „Jaulting cars“, nowoczesne instru 
menty tortur w postaci dwukołowych 
wózków, na których siedzą nieszczęśli- 
wi pasażerowie i doznają niewymow- 
nych męczarni na nierównym bruku 
miasta. 

Otoczenie Dublina jest równie uro- 
cze, jak samo miasto i mieści na cmen- 
łarzu Glasnewin groby bojowników o 
wolność, Pamella i OŚConella. Nad 
grobem drugiego wznosi się sławna 
wieża granitowa, wysoka na 45 m, 
pomnik dla tego wielkiego Irlandczyka, 
utrzymany w stylu starożytnym. 

Ale Belfast i Dublin to jeszcze nie 
cała Irlandja. Killarney z trzema ro- 
mantycznemi jeziorami, Limerick i 
Tipperary, dokąd — jak wiadomo — 
prowadzi dalsza droga, są dosyć piękne 
i interesujące, aby również z niemi się 
zaznajomić... 

Andrzej Kędzierski. 


Niemiecki książę poślubia 


miljonerkę amerykańską. 
ORYGINALNY MEZALJANS Z... MIŁOŚCI. 


Paryż, w kwietniu. 

(=) Onegdaj odbył się tulaj 
ślub ks. Henryka II z młodszej li- 
nji Reussów z multimiljonerka a- 
merykańską, p. Burkrath. Należa- 
łoby się spodziewać że małżeństwo 
jak to zwykle w takich wypadkach 
bywa, zostało zawarte 

z interesu. 

Tymczasem rzecz ma się zupeł- 
nie inaczej. Mianowicie książę, ba- 
wiący w Paryżu od dłuższego cza- 
su, poznał tulaj przed rokiem p. 


| 
| 
| 


Burkath która jest osóbką niezwy- 
kle piękną i powabną. Między mło 
dymi nawiązała się nić serdecznej 
sympatji, która niebawem zamieni 
la się 
w gorące uczucie. 

Wreszcie książę za zgodą rodzi- 
ny oświadczył się o rękę p. Burk- 
rath i został przyjęty. Należy do- 
dać, że książę jest właścicielem ob- 
szernych posiadłości ziemskich i 
wcale nie może być uważany za 
człowieka ubogiego. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 16, IV, 


J. NAŁĘCZ. 


1929. 
12 


EN 2 

Kiedy znalazł się na miejscu wy- 
padku, uwijało się tam kilku panów z 
policji i z komisji budowlanej, kitórzy 


oglądali uważnie szczerniałe belki, 
potrząsali poważnie głowami, robili 
notatki... i wreszcie odeszli. 


Ale wśród osmalonych belek i de- 
sek kręcił się jeszcze jakiś młody czło- 
wiek. Tarłło poznał go odrazu. Był to 
kolega i niejako asystent“ Nowaka, 
który pomagał mu i nieraz razem z 
Nowakiem przeprowadzał owe  do- 
świadczenia, o których zresztą oby- 
dwaj zachowywali ścisłą tajemnicę. 
Młody ów człowiek kręcił się wśród 
gruzów, jakby czegoś szukał. Podnosił 
z ziemi jedno, drugie, nadpalone drze- 
wo, oglądał je uważnie... Aż w pewnej 
chwili schylił się, pochwycił gorącz- 
kowo jakiś przedmiot, przyglądał mu 
się długo, nie mogąc głosu wydobyć z 
gardła... Przedmiot ten przytuli mo- 


| cno do piersi i począł biedz na oślep, 
w stronę miasta. 

Roman Tarłło puści się za nim; 
zrozumiał, że zaszło tu coś ważnego, 
czego się nikt jeszcze nie domyślał. 


| Więc bez wahania pobiegł w ślad za 


nim. 

W jakąś godzinę później na temże 
samem miejscu zebrała się cała komi- 
sja. Przyjechało autem kilku poważ- 
nych panów i ów młody człowick, by- 
ły współpracownik Nowaka. Tarło już 
| czekał na posterunku. Słuchał uważ- 
nie, co ów młody człowiek wykładał 
nowoprzybyłym, notował każde słowo, 
widział ich zdumione miny. 

A wysłuchawiszy wszystkiego, po- 
szedł spiesznie prosto do mieszkania 
Nowaka. Spieszył się, bo pragnął 
pierwszy przynieść mu wielką, rado- 
sną mowinę. 

Wpadł po schodach na górę 
dzwonił gwaltownie. 

Gospodymi uchyħła drzwi. 
| — Jest pan Nowak w domu? — za- 
| gadnął obcesowo. 

— Niema go, — odpowiedziała nie- 
| chętnie. — Nie widziałam go od'wczo- 
raj rano. 


zas 


Pan Bóg wie, co się z mm 


| przyczem 


stało. Może się gdzie utopił... 
ło dła miego najlepsze... 


toby by- 


Roman Tarłło stał bezradny, za- 
samncony. 
— Ach, tak... dziękuję pani, ZA 


nął, schodząc powoli po schodach. 


11. 
Dobrą godzinę czekał Nawak na 
Lydję. W końcu jednak zdecydował 


się, z ciężkiem sercem co prawda, wró- 
cić do Warszawy. 

Zawadzała mu ta gamderoba, 
enie już z pewnością i Lydji niepo- 
trzebna, bo niewatpliwie już dawno 
wróciła ona do swojej willi w mieście. 

Skoro więc znalazł się już w mie- 
ście, wstąpił do pierwszego z brzegu 
sklepiku, kupił parę arkuszy papieru i 
sznurek, spakkował starannie sukienkę 
i bieliznę, poczem na pakiecie wypisał 
swój własny adres. W najbliższym u- 
rzędzie pocztowym nadał ów pakunek, 
skonstatował ze smutkiem, 
że po opłaceniu porta zostało mu za- 
ledwie parę złotych całego majątku. 

Zjadł pospiesznie jakieś śniadanie 
w pierwszej z brzegu mleczarni i wy- 
szedł na miasto, bląkając się bez ce- 
lu. W głowie tłukła mu się uporczy- 


obe- 


wie jedna myśl: co się stało z Lydją, 
dlaczego nie czekała na niego? 

Mimowoli przypomniał też sobie te 
KGK ostrzeżenia, udzielone mu 
przez Martena. Oczywiście Manten 
| kłamał, nie wątpił w to ani na chwilę. 
Ale z drugiej strony -— dlaczego Lydja 
postępuje wobec niego tak tajemni- 
czo? Dlaczego nie objaśniła go odrazu, 
0 co idzie? Przecież mogła przewi- 
dzieć, że prędzej czy później Nawak 
spotka się z którymś z jej wrogów! 

Nie dziw tedy, że Nowak zły był 
i na siebie i na Lydję i na Martena — 
i na świat cały. 

Spacerując tak bez celu, znalazł 
się niespodziewamie na tej samej dro- 
dze, którą wracał już rano od rzeki. 
Mijając stającą przy samej drodze wil- 
lę, zauważył jakąś młodą dziewczynę, 
pracującą pilnie w ogródku przed tą 
willą. Przystanął, oparty o niski płoti 
przypatrywał się przez chwilę tej wiej” 
skiej niemal idylli, 

l wówczas przypomniały mu się 
żywo te wszystkie przejścia, jakie dziś 
nad ranem rozegrały się tu w pobliżu 
tej zacisznej willi 

(C. d. aj 
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„GAZETA PORANNA” 


SZTUKA, HISTORJA I 
KRÓ- 


LEWSKI PAWILON. — PAŁAC RZĄDOWY TRWAŁĄ OZDOBĄ SEVIiLLI. 
600 MILIONÓW PESETÓW WPŁYWU. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej"). 


Madryt, w kwietniu. 

Plan stworzenia wielkiej hiszpano- 
amerykańskiej wystawy w Sevilli po- 
wstal przed dwudziestu laly. W roku 
1910, gdy król Alfons bawił w stolicy 
Andaluzji, wyraził gotowość pomocy 
ze strony rządu, przeznaczńjąc na ceł 
wystawy trzy miljony pesałów. Olwar- 
cie wystawy naznaczone zostało na rok 
1914 lecz wybuch wojny światowej 
stanął temu na przeszkodzie. W cza- 
sach powojennych termin był ciągle 
przesuwany, aż wreszcie oznaczono go 
nieodwołalnie na marzec roku biezące- 
go. Jednakże śmierć królowej malki, 
Maerji Krystyny i żałoba dworska spo- 
wodowała nowe, niespodziewane opóź- 
nienie. Zdaje się, że już z pewnośtią 
w pierwszych dniach maja br. król Al- 
fons w otoczeniu rodziny dokona uro- 
czystego akiu inauguracji 

Sevilla jest tak reprezentacyjnem 
dla cywilizacji hiszpańskiej miastem, 
jak Florencja dla knltury włoskiej. — 
Miasto to było eenlrum stosunków z 
Nowyni Światem i jako takie zaslugu- 
je w pełni na nazwę melropolji hiszpa- 
nvamerykańskiej kultury. Historja już 
przeznaczyła Sevillę na siedzibę wy- 
stawy, klóra ma okazać w pełnym bla- 
sku wszystkie przejawy cywilizacji 
matki - ójczyżny, to znaczy Hiszpanii 
1 krajów południowo-amerykańskich ` 


Wielki Post. 


Park wystawowy, rozciągający się 
na południe od miasta tuż koło brze- 
gów Guadalquivinu, obejmuje przeszło 
trzy kilometry przestrzeni. Stąd rozta- 
cza się wspaniały widok na miasto, nad 
którem dominuje słynna wieża, Giral- 
da, na rzekę i na równinę, gdzie znaj- 
duje się park awjacyjny z aparatami, 
mającemi krążyć na mowociworzenej 
linji powietrznej: Sevilla — Buenos 
Bites. Wystawa obejmie trzy działy: 
pierwszy na placu Hiszpanii, gdzie Te- 
prezentacyjny pałac rządu hiszpań- 
skiego ołoczą pawilony państw połu- 
dniowo-amerykańskich, drugi w cen- 
trum miasta, czyli w parkach Marji 
Luizy, gdzie powstanie Luna - park, 
oraz ttzeci ha południowej stronie mia- 
sta, złożony całkowicie z eksponatów 
handlowych i rolniczych. 

Sztuka, historja i handel slanowić 
będą trzy zasadnicze działy wysślawy. 
Imponująco przedstawia się zwłaszeża 
bogactwo artystycznych, retrospektyw- 
nych eksponatów: malarstwa hiszpań- 
skiego, rzeźby, szluki religijnej i sztuk 
stosowanych. Z wszystkich stron Hi- 
szpanji napływają do Sevilli cenne skar 
by Sztuki i zabytki historyczne. Z pa- 
łacu królewskiego w Madrycie nadcesła- 
no już część zbrojowni: broń, kirysy, 
trofea królów hiszpańskich. Pawilon, w 
którym zostaną wystawione na witok 
publiczny, będzie wybity dywanami 
królewskimi. Przed pawilonem tym bę- 
dą sprawować straż halabardnicy Al- 
fonsa XIII. Eksponaty, oliarowane przez 
katedry, słynne klasztory, archiwa, 
muzea i kolekcje prywatne, zostaną 
podzislone na osiem gritp: malarstwo, 
rzeżba, mełale, tkaniny. dywany, me- 
ble, ceramika, instrumenty muzyczne. 
Wszystko rozsegregowane w odpowie- 
dni i umicjętny sposób, da pełny obraz 
rozwoju sztuki narodowej w poszcze- 


gólnych epokach. Wystawa sztuki 
współczesnej zajmie dziosięó sal pała- 
cu na piacn Hiszpanii. Uczestniczyć 
w niej będą mogli artyści hiszpańscy, 
porługalscy, południowo - amerykań- 
sty, artyści cudzoziemscy, stale w Hi- 
szpanji przebywający, oraż artyści spe- 
cjalnie zaproszeni. 


jest pałac rządowy na placu Hiszpanii, 
który, zbudowany według planów ar- 
chitekty Don Annibala Gonżałesa, sta- 
mowić będzie tnwałą ozdobę Sevikli i 
ny czasach, gdy się o wystawie już da- 
wno zapomni. Na skrzydłach pałacu 
wznoszą się dwie wieże, liczące osiem- 
dziesiąt dwa metry wysokości. Wspa- 
niała, marmurowa bałustrada oddziela 
pałac od szerokiego basenu, w wodach 
którego cały gmach się przegląda. Pa- 
łac składa się z czterech części, połą- 
czonych tarasami. Z galerji środkowej 
wiodą drzwi do 49 komnat. liczba ta 
odpowiada liczbie prowincyj hiszpań- 
skich. Ozdobę gmachu zgodnie z trady- 
cyjnym duchem architektury sevillań- 
skiej stanowi głównie ceramika, mar- 
mur i możajki kamienne. 

Po południowej stronie miasta wzno- 
sł się pałac sztuk pięknych, po półnac- 


Lwów, 14 kwietnia. 
(jp) Towarzystwo Opieki nad mło- 
dzieżą, które tak dobroczynną działal- 
ność rozwija od lat dziesiątków, u- 
trzymując szereg zakładów dla dzieci 
bezdomnych i opuszczonych z datków 
dobrowolnych społeczeństwa i imprez 
urządzanych przez Komitet, pdbyło 
onegdaj posiedzenie w sali Sądu ape- 
lacyjnego. Zebranie zagaił prez. Sądu 
apel.Adolf Czerwiński, gorliwy opiekun 
Stow., poczem w dłuższem pnaemówie- 
niu pbdkteślił ża potrzeby T. O: M. w 
rokii b. ziwięłeózyły się, cięży bowiem 
na Tow. dług w sumie 25.000 zł, a 
nadto okazała się potrzeba założenia 
Foradni dia matek i niemowłąt w gmi- 
nach podmiejskich Lwowa, dziś bardzo 
zaniedbanych. 

Zbiórka Tygodnia T. O. M. w roku 
ub. dopisała. We wszystkich trzech 
województwach wschodniej Małopol- 
ski zebrano 48.009 zł., to też znowu 
żywi nadzieję, że i w tym roku dobre 
serce miag szerokich nie zawiedzie. 

Z kolei r. $erkowska złożyła spra- 
wozdanie z bala reprezentacyjneyo, 
który przyniósł przeszło 2000 zł., za co 
zakupiono bieliznę i pościel dla dzieci, 
a r. Serkowski przedstawił program 
Tygodnia T. O. M. Trwać on będzie od 
26 maja do 1 czerwca. W tygodniu 
tym odbędą Się zkiórki uliczne i po lo- 
kalach, przedstawienie w teatrze, rauł 
w Kasynie i festyn. Wybrano poszcze- 
gólne sekcje a obecne panie podzieliły 


SEVILLA CENTRUM KULTURY HISZPAŃSKIEJ. — 
HANDEL STANOWIĄ TRZY ZASADNICZE DZIAŁY WYSTAWY. — 


| 


iMonumentalnem centrum wystawy | nej „Mudejar”. 


| 


z dnia 16, kwietrfia 1929. 


agga 
i 


Część historyczna w ścisłem slowa 
tego znaczeniu ma okazać dzieło cywi- 
lizaeji hiszpańskiej w Ameryce Łaciń- 
skiej, poczynając od odkrywczej podró- 
ży Kolumba aż do czasów najnowszytn. 
Relacje współczesne zadokumentują 
poszczególne wystawy handlowe, pałac 
turystyczny, wystawa kolonjalna i wy- 
stawy tegiohalne. Uharakierystyczne 
zabawy ludowe i pochody, kongresy na- 
ukowe i literackie, które będą miały 
miejsce w Sevilli między majem a paź- 
ńziernikiem br., zwiększą jeszcze 1 tak 
już duże zainteresowanie się wystawą. 


Koszty wystawy wynoszą 120 miljonów. 


W tym ostałnim będą 
wystawione na widok publiczny beg- 
ceuane mozajki, dobyta z ruin rzymskie. 
go miasta, Italica, zbudowanego za cza 
sów Adriana na tem samem miejscu, 
na kłórem stanęła później średniowic- 
czna Sevilla. Bpoka rzymska, arabska, 
normańska i hiszpańska zostanie od- 
tworzona w części historycznej wysła- 
wy. 

Długa zwłoka nie zaszkodziła tej 
monumentalnej imprezie wystawowej 
w Sevilli, przeciwnie pozwoliła rozsze- 
rzyć znacznie podzątkowe plany. Sze- 
reg gmachów, projeklowanych ipierwo- 
tnie jako tymczasowe, zyskał już na 
zawsze prawo obywatelstwa. Oczywi- 
ście, że i wydatki wzrosły w sposób pro 
porcjonalny. Zaczęto przed wojną z 
siedmioma miljonami pesetów, ofiaro- 
wanemi przez magistrat Sevilli, z trze- 
ma miljonami rządowego subsydjum. 


TEJ POŻYTECZNEJ INSTYTUCJI. 
między siebie pracę, by Tydzień ten 
dał jaknajlepsze wyniki dla dobra 
dziatwy bezdomnej. 

Jak wiadomo T. O. M. utrzymuje 
Zakład dla dzieci bezdomnych na ul. 
Złotej, Bursę rzemieślniczą w Bolecho- 
wie, Zakład dla chłopców. i dziewcząt 
w Zaleszczykach, Zakład dla chłop- 
ców w Drohobyczu, Poradnię dla ma- 
tek na Zniesieniu — ogółem 500 dzieci 


N. Jork, w kwietniu. 
(=) W muzykalnych kołach No 
wego Jorku tematem rozpraw jest 
obecnie skarga, którą włoska śpie- 
waczka Rosalina Morini wniosła 
przeciwko znanemu nowojorskie- 
mu magnatowi finansowemu i me- 
cenasowi Opery, Ottonowi Canowi 
pod zarzutem 
naruszenia jej opinji artystycz 

nej. 


Śpiewaczka żąda 250 tys. dol. od- 
szkodowania! 
Gan energicznie przeciw temu 


zaprotestował, że nazwisko jego dla 
celów propagandowych zostało wy 
w pe- 


e E 


zyskane przez śpiewaczkę 


Bankier przeciwko Śpiewaczce. 


ON TWIERDŻŹI, ŻE ONA NIE MA GŁOSU, A ONA żADA ZA TĘ O- 
BRAZĘ 250.000 DOLARÓW, 


POPPERA 
NADESZŁY| 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL, MARJACKi 1i 


Kapitał len został w całości wydatko- 
wany na cele przygolowawcze między. 
1915 a 1925 rokiem. Wówczas miasto 
zaciągnęło pożyczkę 20 miljonów pe- 
setów. Jednakże i to okazało się niewy- 
starczające i Sevilla zadłużyła się o- 
statnio jeszcze na 55 muljonów. Gałko- 
wity koszt obejmuje więc imponującą 
sumę 85 mtiijonów mesełów, tj. około 120) 
miljorów złotych. Według obliczeń wy 
stawa jednak powinna przynieść 609 
miłjonów pesetów. Jak widać zysk 
wcale niezły. Sevilla liczy dziś 300.000 
mieszkańców, a stoi wobec konieczno- 
ści pomieszczenia 150.000 zwiedzają- 
cych, którzy podczas trwania wystawy 
ją odwiedzą. 
I. M. 


pierwsze przykazanie dla społeczeństwa. 


DONIOSŁA ROLA SPOŁECZNA T. 0. M. — „TYDZIEŃ" T. O. M. POWINIEN POWAŻNIE ZASILIĆ FUNDUSZE 


zupełnie pozbawionych opieki, które 
gatnie przy sobie.  Wątpić zatem nie 
można, że całe społeczeństwo zjedno- 
czy Się 'w ofiarności, aby Tydzien T. O. 
M. przyniósł jak najlepsze rezultaty fi- 
nansowe, zwłaszcza, że wszystkie im- 
prezy „Tygodnia“ przedstawiają się: 
jako prawdziwe atrakcje rozrywkowe, 
zaś groszy na zbiórkę także nikt nie 
powinien poskąpić. 


wnej muzykalnej rewji. Oto bo- 
wiem wymieniono tam nazwisko 
Cana, jakoby zachwycał się gło- 
sem artystki a podziwowi dał wy- 
raz w słowach: „Panna Morini po- 
siada jeden z najpiękniejszych gło- 
sów, jakie kiedykolwiek słysza- 
lem“. Przeciwko tej reklamie zao- 
ponował właśnie Gan bardzo ostro 
w pismach nowojorskich, a przy 
tej sposobności wyraził się ujemnie 
o artyżmie p. Morini. W zwiazku z 
iem właśnie wdrożyła śpiewaczka 
kroki sadowe. 

Ciekawa ta afera wywołała w 
Nowym Jorku bardzo wielkie za- 
interesowanie. 
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Poniedziałek 
Łudwiny. 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 


—— jee 
TEATR WIELKI: 

Poniedziałek, 15. kwietnia o g. 4,30 
„Powrót taty”. 

Poniedziałek 15. kwietnia o g. 7.30 
Przedstawienie amatorskie (dochód na 
Rodzinę Sierocą), 

Wtorek, 16. kwietnia o godz, 7.80 w. 
„Carewicz”, 

xk 
Poniedziałek, 15. kwietnia o g. 7.30 


„Kwadratura koła”, 
Wtorek, 16, kwietnia, o godz. 7.380 w. 
„Kwadratura koła”, 


| 

BIURO KONCERTOWE M. TUERRA. 

Wtorek, 16, kwietaia: Kwartet smycz- 

kowy „Rose“. 3197-4 
* 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Policmajster Tagiejew”, 
CHIMERA: „Zakazana kobieta", 
COLOSSEUM: „Awantury chłopezy- 

cy“ oraz „Miłość, boks i dudy“ i „Wilk 
morski“. 
GRAŻYNA: „Dzikuska”, 
FATAMORGANA: „Tułaczka księżny 
Trubeckiej'. 


CASINO: „Anna Karenina”, 


KOPERNIK: „Rasputin i _ ciernista 
droga księżnej Woroncow* 
LEW: „Car i Poeta“ (Puszkin). 


LUNA: „Zemsta mulata“. i 
MARYSIENKA: „Rasputin i ciernista 
droga księżnej Woroncow“, 


OAZA: „Looping The Loop“, 

PALACE: „Strąciły go w przepaść 
kobiety”. 

PAN: „Jad miłości”, 

PASAŻ: „Tajemniczy cowboy". 

PROMIEŃ: „Anioł ulicy“. 

UCIECHA: „Miasto Miljona Pole- 
giych'". = 

+ 


Cyrk Staniewskich początek przed- 
stawienia 8.30. 


——0)—— 


Wielki wieczór amatorski, na dochód o- 
chranki „Rodziny Sierocej , budzący w sze 
rokich kołach Lwowa od tygodni powszech: 
ne zainteresowanie, odbędzie się, jak już 
donosiliśmy, w Teatrze Wielkim dnia 15. 
bm. w poniedz ałek, o godz. 7.50 wieczo- 
rem. Na wytworny i niepowszedni program 
złożą się: 1) Baśń indyjska H. Sienkiewi- 
cza „Bądź błogosławiona”, przyjęła z o- 
gólnym zachwytem na przedstawierau urzą 
dzonem przez Związki Koleżeńskie Sacre- 
Cour i Niepokalanek, powtórzona obecnie 
na ogólme żądanie, dzięki uprzejmości po- 
wyższych Związków. 2) B. Obertyńskiej 
„W straszny deszcz”, pełna humoru jedno 
aklówka, której wdzięk podnoszą stylowe 
francuskie kostjumy. 3) „Pół-djablę Wene- 
ckie", pantom.na, dająca pole do popisu du 
žemu zespołowi znanych sił amatorskich. 
IW antraktach bufet we własnym zarządzie 
Komiteta, zadowoli najwybredniejsze wy- 
magania. Mamy nadzieję, że pubłiczność 
naszego miasta wdzięcznie i żywo pamięta- 
jąca o zasługach Obrońców Lwowa, a za 
razem tak wraźliwa na hasła filantropijne 
i sztuki podąży tłumnie na piękne ponie- 
działkowe przedstawienie.  Przypom nany. 
że bilety są jeszcze dn nabycia w sklepie 
„Delice” pl. Marjacki 10 į w kasie Teatru 
Wielkiego. 


(—) Włamania i kradzieże. Nieznany 
sprawca włamał się wczoraj do mieszka- 
nia redaktora Kardasza przy ul, Wy- 
spiańskiego 11a, gdzie skradł palto mę- 
skie i pierścionek wart. 1200 zł, — Ze 
sklepu Mozesa Rinfelda, Furmańska 9, 
skradziono zabawki dziecinne wart. 600 
zł — Z mieszkania Samuela Laufa, Pia- 
stów 4 skradziono zegarek damski wart. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1.szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz l- 
szpajt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za 
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„GAZETA PORANNA” 


Z życia prowincji. 


z dmia 16. kwietnia 1929. 


Kronika przemyska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w kwietniu, 

(M) Spensjonowanie licznych sędziów. 
W ostatnich kilku tygodniach przeszedł 
szereg sędziów tutejszego sądu okręgo- 
wego w stan spoczynku. Onegdaj został 
spensjonowany prezes sądu okręgowego 
p. Antoni Wilecki, który od lat zajmo- 
wał lo odpowiedzialne stanowisko. Funk- 
cje prezesa spełnia obecnie wiceprezes 
p- Hoszek, Ponadto przeszli na emery- 
turę pp. Frankowski, Grochowicz i į. we- 
dle krążących pogłosek, należy się spo- 
dziewać, że także inni sędziowie zostaną 
spensjonowani, 

Budowa bursy rzemieślniczej. Chrześc, 
Bursa Rzemieślnicza przystąpi w najbliż- 
szym czasie do budowy własnego budyn- 
ku na placu przy ul. Dworskiego, na- 
przeciw domów miejskich. ofiarowanym 
Komitetowi budowlanemu przez po- 
przednią radę miejską. Komitet ten, któ- 
rego przewodniczącym jest przem. Mi- 
chał Bystrzycki, a członkami r. Dr, Do- 
hrzański, J. Klenacki, J. Kostrzewski i 
Wł. Wojnar, rozpisze, jak słychać, kon: 
kurs na budowę gmachu bursowego. 

Wybory do Izby Rękodzielniczej, We- 
dle krążących pogłosek będzie okręg 


przemyski wybierał trzech delegatów do 
lwowskiej Izby Rękodzielniczej, 

Dzwon z XVI wieku sprzedany do 
Lwowa. Jedna z tutejszych odlewni dzwo 
now sprzedała gminie m. Lwowa dla 
Muzeum historycznego dzwon z XVI 
wieku, pochodzący z lwowskiego ko- 
ścioła O0. Dominikanów. Dzwon ten 
jako zabytek historyczny ma wielką 
wartość muzealną, 

Krwawa bójka rozegrała się w war- 
sztacie parkkieciarskim Józefa Eisnera 
przy ul, Nadbrzeżnej 1. 22 pomiędzy Ale- 
ksandrem Tyndykiem a Józefem Stad- 
nikiem, zatrudnionymi tam przy robo- 
tach parkieciarskich. Obaj przyjechali z 
Sądowej Wiszni do pracy u Eisnera i 
tam mieszkali. Na tem też tle przyszło 
między nimi do nieporozumienia i u- 
tarczki słownej, podczas której Tyndyk 
rzucił na Stadnika piłę. a następnie par- 
kietv, raniąc go dość ciężko. 

O chodnik z płyt upraszają mieszkań- 
cy górnej uł. Dworskiego. Chodzi o uzu- 
pclnienie luk od węgła domu pod l, 93 
do domu I. 71. Wydatek byłby to dla 
gminy nieznaczny, a wygoda dla intere- 
sowanych bardzo duża. 


150 zł, — Na szkodę Estery Parnas zam, 
Gródecka 109, skradziono wczoraj ze 
strychu bieliznę męską j damską wart. 
150 zł. 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Władysława 
Taradajkę, jako podejrzanego o popeł- 
nienie kradzieży na szkodę nieznanego 
właściciela, W czasie rewizji znaleziono 
przy Taradajce rozmaite rzeczy pocho- 
dzące z kradzieży, Marjana Wojcika za 
kradzież Świeczników elektrycznych na 
szkodę ehlehodawcy Bernarda  Paukera, 
Abrahama Turma woźnicę, jako oskar- 
żonego o współudział w usiłowanej kra- 
dzieży na szkodę firmy „Polski Lloyd“, 
oraz Marję Jurkiewicz, Salomeę Giurmę 
i Janinę Sołychę za stręczenie do nie- 
rządu. 

(—) Jeszcze jedna ofiara oszustów u- 
licznych. Tuluh Kulczycki zam. w Kul- 
czycach pow. Sambor, doniósł wczoraj 
policji, że przechodząc pl. Bilczewskiego 
zostai zatrzymany przez nieznanych mu 
osobników, którzy podając się jako ohco- 
krajowcy, sprzedali mu obrączkę meta- 
lową wraz z łańcuszkiem za 40 zł, 

(—) Wypadek samochodowy, Aulodo- 
rożka 90.156 jadąc ulicą Gródecką po- 
Lrąciła Ignacego Bey, który upadając, do 
znał potłuczenia klatki piersiowej. Po 
gotowie ralunkowe odwiozło go do szpi- 
tala. 

= M 


Pogrom sekciarzy 
w Toruniu. 


Torun, w kwielniu. 

Oncgdaj do 'Forunia przybyła 
wycieczka Grudziądzkiej sekty Ko- 
ścioła narodowego, prowadzona 
przez ks. Hajduka, składająca się z 
orkiestry, dzieci z ochronki i 2-ch 
sióstr marjawickich. Na dworcu ze 
brał się Hum z około 2.000 osób. któ 
ry rzucił się na ks. Hajduka i na 
członków orkiestry, niszcząc im in- 
strumenty. Jednak część wycieczki 
zdolała dotrzeć do kaplicy. Przeci- 
wnicy sekty podążyli tam, zdemo- 
lowali ogrodzenie kaplicy i urządzili 
barykady przy wejściu do niej. Do- 
piero przybycie większego oddzia- 
łu policji położyło kres zajściom. 
Członków sektv przeprowadzono 
na dworzec, gdzie odjechali do Gru 
dziadza. 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm,) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
Szpałt, milimetrowy (szer. 50 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupno ji Sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr, dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Poniedziałek, 15. kwietnia 1929, 

Warszawa 1395 15.50 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.55 Transmisja mu- 
zyki lekkiej i tanecznej, 20.00 Koncert 
międzynarodowy z Wiednia. (Transmi* 
sja do Warszawy, Berlina, Pragi i Buda- 
pesztu). Wykonawcy: Orkiestra symfo- 
niczna * Filharmonji Wiedeńskiej, oraz 
Franz Schalk (yrekcja). 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z hotelu „Bristol“, 

Kraków 314 19,10 Lekcja francuskie- 
go. 20.00 Koncert międzynarodowy. 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej z War- 
szawy. 

Poznań 339 17,55 Audycja wokalna 
Ireny Felickiej (sopran). 20.00 Koncert 
Międzynarodowy. 

Katowice 416 20.00 Transmisja kon- 
certu międzynarodowego „z Wiednia. 
22,30 Transmisja muzyki lekkiej z ka- 
wiarnj „Astorja”, 

Wilno 455 17.10 Koncert Rozgł. Wil. 
pod dyr. Z, Dołęgi. 18.15 Koncert płyt 
gramof, 20.00 Transmisja koncerlu mic- 
dzynarodowego z Wiednia. 

Praga 343 20.00 Transmisja koncertu 
międzynarodowego z Wiednia, 2225 Pro 
dukcje muzyczne. 

Londyn 358 19.45 Podstawy .muzyki. 
Utwory Haendla na harfe. 20.45 Koncert 
orkiestry wojskowej, 

Lipsk 361 20.00 Koncert własny Ja- 
mesa Simona. 

Sztutgart 574 20.00 Wieczór mozar- 
towski, Transmisja z Kiederhalle 

Helsingfors 375 20,20 Pieśni i duety 
oraz solo na flecie. 21.20 Koncert radjo- 
orkiestry. 

Tuluza 582 20.30 Nokturny Debus- 
sye'go, Następnie muzyka lekka, 

Sztockhoim 438 19.45 Transmisja z 
Teatru Królewskiego. Otello", opera Ver- 
diego. W głównej roli Marlin Ohman. 

Langenberg 462 1830 „Z sociologji 
Talmudu“, odczyt rabina dra Rosentha- 
la. 20.00 Transmisja z sali Tonhal w 
Diisseldorfic. Wieczór Mozarla. 

Daveniry 482 20.00 Koncert orkieslry 
wojskowej, 21.00 Recital wiolonczelowy. 

Wiedeń 519 20.00 Transmisja z sali 


Konzerthausu. Koncert-monstre w wyko- 
naniu Filharmonjij Wiedeńskiej i Wie- 
deńskiej orkiestry symfonicznej, W pro- 


gramie: Haendel, Bruckner i Wagner, 
Charków 1680 19.30 Koncert symfo- 
niczny, 
Huizen 1852 Koncert uczniów szkoły 


w Utrechcie. 


gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zł, cata Strona teksłowa 600 zł., cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zi. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. druższe. 
Za ogłoszenig w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpawiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz, J. Płockiego we Lwawie, 


Nr. 8831 


z a 


Wtorek 16. kwietnia 1929, 

Warszawa (1305 17.55 Koncert orkie- 
stry I. R. pod dyr. J. Ozimuńskiego, 10.30 
Transmisja opery z Poznania. 

Kraków (314) 17.56 Transmisia koncer- 
łu z Warszawy, 19.50 Transmisja opery z 
Foznania. 

Foznań (339) Gimnastyka poranna, 
10.15 Audycja dla żołnierzy, 19.35 Interlu- 
djum muzyczne, 19.50 „Jenufa“, opera Ja 
nacka, 22.45 Muzyka taneczna. 

atewico (416) 17.55 Transm:sja koncer 
lu 4 Warszawy, 1950 Transmisja z Po- 
znanią. „Jenufa, opsra Janacka. 

Wilno (455) 17.25 Koncert kameralny 
Zofja Plejewska (sopran), M. Worotyński 
(bas) oraz młodociana skrzypaczka I. Neu 


manówna. Akomp. W. Trocki, 19.50 Trans- 
misje opery z Poznania, 
Kopenhaga (336) 20.00 Koncert kom- 


pozycji starych mistrzów, 21.00 Pieśn: duń 
skie, 200 Koncert kameralny. Utwory 
Haydna, 

Praga (343) 19.05 Muzyka wojskowa, 
20.15 Muzyka operowa, 21.15 Koncert 
skrzypka ` Zathareckiego, W programie 
Chopin, Czajkowski ı Tibich, 2220 Muzy- 
ka popularna. 

Loniyn (258) 19.00 Recyłacje poezji. 
20.4 Koncert kameralny, z ndz. Herberta 
Heyner, 23,511 Muzyka taneczna 

Heisinytors (375) 18.20 Koncert. Walde- 
mar Padva (fortepian) i Ludwik Juht (kon- 
trahas), 19.35 Anna Ullrich, śpiew, 20.00 
Transmisia operotki z Turku. 

Frankturt (421) 20.15 „Rigoletto“, 
Verdiego na płytach gramofonowych. 

Brno (422) 1905 Koncert muzyki cze- 
skiej, 20.85 Koncert wokalny Zdenki Po- 
kornej, 21.00 Koncert kwartetu morawsk.e- 
go, Kwartety smyczkowe Suka i Fibicha 
a: 200 Muzyka popularna z Pragi. 

Rzym (443) 17.800 Koncert 
instrumentalny, 


opera 


wokalno- 
20.45 Transmisja opery ze 


części koncertu muzyka modernistyczna. 
Paryż (1744) 20,30 „Łucja z Lammer- 
opera. Ranizetdiiego. 


maart 


OGLOSZENIA, 


ROGNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. 


$ 
A 
4 


BARUCH JOSEFSRERG recte Graubart 
unieważnia skradzioną książeczkę Woj 
skową wydaną przez F. K., U, Sirvi. 

RONE 


NIEMIRÓW ZDRÓJ willa 
nio do wydzierżawienia, 
na miejscu, 


„Hanka* tla 
Wiadoniość 
3158.10 


DRZEWKA owocowe, morwowe, 
brzoskwinie, śliwy, winogrona, 
rowe odmiany poleca: Szkółki 
Lwów, Kulparkowska 72, 
płatnie, 


morele, 

doho- 
drzew, 
cenniki bez- 
29774 


TOPOLNIGKA Pasaż Mikolascha I. p., po- 
leca kapelusze modele, ostatnie kreacje 
sezonu. 2995-7 


T x pora lian 
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KOWA lake ł 
A 


Każdemu bez poręki TA 


EE" i 


Map MEBLE 


wszelkiego rodzaja NA DŁUGOLERMI: 
NOWE SPŁATY. 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
5 lamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
(szpalty), 
—— 0 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 

Z dostawą ua miejsce lub prze- 

syłką pocztową . 4 
Bez dostawy . . = 
Za granieę . . p 5 "zl, 9— 


zł. 6. 50 


dp. Ked, STEFAN KRZYZANOWSKI 


